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1 Lr4awn' c>-W'a Biblioteki Nowe- 
M.4u „ą uo nabycia we wsiyst- 

polskich księgarniach! 
kład Główny: Księgarnia Sw 

Wojciecha w Warszawie, Al. Je­
rozolimskie 39.

W Po z n a n i u  —  Księgarnia i 
oddział Nowep,., Ładu Cnłnrelew- 
*kl Wacław, ulic- 27-go Grudnia 
-Nr. 2.

...^ W ILN IE 1 —  -księgarnia św. 
" i  jciecha, Dominikańska 4.

W I L W O W IE  —  Księgarnia 
"k siążka " dawniej „Książnica 
rAJas“ Czarnieckiego 12.

-ijbi&nieu* T)aitiCzdu

Pasmo Maicrshgcli cipow
M ł o d z i e ż  £ i k S 4 d e m i c k n

w  w a S c e  s b i « u i n e i  co P o l s k ę
W te ani s erpniowe, w ielkim  

wspom nieniom  przeszłości z przed 
lat Biedemnastu poświęconym, —  
warto, choć szkicowo, nap isać o 
roli, laką w  walce oiężne;* w la­
tach 1916 —  1920, odegrała pol­
ska m łodzież akadem icka stolicy. 
Niestety, spraw a ta dotąd jeszcze 
nie jest należycie opracowana 
przeż historyków,, a nawet, prze­
ciwnie, pokryw a się m glą  zapom­
n ien ia w perspektyw ie m inionych 
lat . . .

1 1  L  S T O ? i Ł D A  1 9 1 8  E?

G renna lny  napływ  młodzieży 
w arszaw sk ich  szkół w yższych do 
wojska rozpoczął się od dn ia  2 li­
stopada 19 i8  roKU. W tedy to na 
m urach czterech uczelni stołecz­
nych: uniwersytetu, politechniki, 
wyższej szkoły gospodarstwa wiej 
skiego i wyższej szkoły handlowej 
zjaw iły  się oaezwy Akadem ickie­
go Kom itetu Wykonawczego, na­
wołujące studentów do wstępo­
wania w szeregi Leg ionu Akade ­
mickiego. Od razu, tego samego 
dnia, nap ływ  m łodzieży do b iu ra  
werbunkowego, mieszczącego się

dom yka na u m e za s^ e tt
letnisku N aarap .ank i

s § ; m inister, dwie posłanki

ośm iu radców, by ły  prem ier 
1 k ierownik zw iązku „Lem iesz".

’h°ć słońce stale piecze 
i choc woda gim n a w rtece —

R>ły prem ier z radcą Szm endą .
w iotkie nici i„ trycr ”

ś t f s r r z p°słankami
Ciąz 8,ę aw * spacerami...

^ k i e r o w y  od „Lem iesza "
C d0K^ J  thoazi pieszo...

f
c <> to w szystko razem zn a c zy li 

—  B y ły  prem ier drży t  rozpaczy.

‘•■chcą wykiwać, chcą wykończyć... 
—* n ikt z n ich  nie ma czystych

rączek —

Były prem ier więc w te pędj' 
lal sie do radcy Szmendy.

Tam  jest m afia  I —  (...plaża.
rzeka..)

bo mir.,ster na coś czeka.

gdzieś się patrzy, cos oblicza , 
i co chw ila  woła „byczo!".

a posłank i tuz, b liziutko 
podjeżdżają piękną łódką

i śp.ewają „P ie śń  cygana " 
codzień od samego rana.

Go tu znaczy? Co to będzie?...
—  by ły  prem ier prawu Szmendzie.

...Czy to sektor, czy to obóz?
Czy też zw ykły bieg do żłobu?

A le  pewnej ciemnej nocy 
by ły  prem ier nagle zoczył,

')
jak m inister pod oknam i 
całował się z posłankam i.

B y ły  prem ier więc w te pędy 
poleciał do radcy Szm endy

N o  i pyta go w rozpaczy 
co ten pocałunek znaczy?

A

...czy to sektor, czy to obóz, 
czy też zw ykły bieg do żłobu?...

^ydawnictwo poszuKu\e zdotnycn akwizytorów 
1 **$cijan„ Zgłoszenia do działu ogłoszeń „A B C* 
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D L A K A W A LE R Ó W
SPECJAŁU® BEZPŁATNE POKAZY 
GOTOW ANIA ELEKTRYCZNOŚCIĄ

0db<?dą się 1 7  w t o r e k  i 1 ©  c z w a r t e k  B. M. 
«1 l o t i z .  I ? - « | w

* ; *  I  O N I S  P O K A Z O W Y M
« o  W N I  M I E l S K . I t J  W  l A M m u  

" ' K B S Z A L K O I M S K I E J  1 S .O  (wciście od Kredytowej) 
czynu codziennie od £odx. 10-ej do 19-ej

tv uniwersytecie, byl olbrzym i. Z pieczętowali obficie krw ią  ser- 
licznych zastępów ochotników u - 1 deczną poryw y młodego serca, kc 
tworzono plutony i kompanie. T a k ' chająee Ojczyznę. D ia  w ielu polo 
o tych chw ilach m ów ił J. E. ks. • w alk i stało się polem chwały,
b iskup Szlagow sk i:

„Roziegi się okrzyk po dziedzin 
cach dworca kaz.mierowskiego:

w ielu p rzygarnę ła  na w ieczny 
spoczynek ziem ia rodzinna na 
cm entarzach odległych. A  żywi, 

wstańcie. Oj. zyzn-a was w ola! zwycięzcy, wtoczyli na taras uni 
wstawajcie książęta, pochwyccie , n • , , , , .
tarci I I wstały orlęta nasze i aa * 'e rsyteck i zoobvte na w rogu dzia
broń chwyciły. Na podworen uni- 1°. I  dotąd stoi ta armata, zda się
wersyteckim narodziła się legia —  niema i martwa, a jednak wie!,
akademicka, tam pierwsze odebrała 
pouczenie, tam się połączyła w je­
den zastęp wyborowy".

36 P P L E G II 
AKADEM ICKIEJ

Początkowo studenci pełnili 
służbę wartowniczą, a następnie, 
po udpowiednim  przeszkoleniu, u- 
tworzyli osobny pu łk pod wodzą 
mjr. Z. Bobrowskiego. T ak  pow­
stał 36 pu łk  piechoty Le g ii A k a ­
demickiej, który 13 g ruan ia  1918 j 
roku, na placu Saskim , złożył ś lu ­
bowanie na w ierną i o fia rną  s łu ­
żbę Ojczyźnie.

P ie rw szy  chrzest bojowy otrzy-

łycb studentów, którzy życie swe
Ojczyz­

ny. Um ieszczone w sercach uczel 
ni, m iędzy aulą i sa lą  senatu uni- 
weisyteckiego, względnie w  ol-

m ają
lokolen.-m  przyszłym  mówić 

i zw ięzłością sw ych m ocnych słów  
, o bohaterskich poprzednikach, 
1 budzić św iadom ość obowiązków,

jakie ciążą na m łodzieży akade­
mickiej, która potrafi zawsze 
mocno stanąć w obronie po lskich 
ziem przed zachłannością sta­
rych w rogów  od wschodnich, czy 
zachodnich granic.

P A M I Ą T K A  C H W A Ł Y

Przed tablicą, która plonie n i­
gdy me gasnącym  zniczem w iel­
kiej m iłości Ojczyzny, codziennie 
przechodzą stuaentki i studenci.

„1 zatrzymasz się przed nią. bra­
cie akademiku, wpatrzysz w te 
imiona złote, a one stawią cl przed 
oczy owe zjawy bohaterów, któ­
rzy tu, w tych mu, ach, uczyli sie. 
jak ty się uczysz, i stąd wyszli, -aby 
życie swe złożyć Ojczyźnie nt ofia­
rę. Podnoś się tedy w swych my­
ślach i zamiarach i do służby dla 
Ojczyzny się gotuj. Bo z tych pro- 

, mieni chwały narodowej, któro biją 
z owych imion dostojnych, pada i 
na ciebie odblask nakazu i obo­
wiązku dziś pokojowego iylko. O d­
blask ten złoci i oświetla gó.ne 
przestworza ideałów nsuodowych".

(Wyją*ek z mowy J E. ks. bi 
skupa Szlagowskiego w dniu jubi­
leuszu 20-lecia uniwersyteckie! Brat 
nie Pomocy)
Po gw arnych  dziedzińcach wyż 

szych uczelni, sa lach wyklado-

k o m

NfEMCJzLFWE 
Ż Ą D A N I A

Aguda, czyli  nitj&cjnniejszc  
ju ż  żijdy zw o łu je  kongres do 
M&rianbadu. W szyscy  polscy  
rabini o trzym ali  zaproszenia,  
do k tórych  dołączono cyrku-  
larz  A yudy, w  k tó rym  żąda  
się oy

delegaci na miejscu zacho­
w yw a li  s/f przyzw oic ie ,  nie 
rolnli w rzaw y , nic hałaso­
wali. byli czysio  i po euro­
pejsku  ubrani.
W o b ec  tak n iesam owitych  

próśb w iększość  delegatów  od  
m ów iło  p rzy ja zd u  na kongres.  
„Słusznie, bo to są skandalicz­
ne żądania!" pisze  z oburze­
niem p ia sa  chatatowa.

ZASŁUGI SPOŁECZNE
„Słowo' zauw aży ło , że w  

ostatniej parti i  odznaczonych  
z ło tym  K rzyzem  Zasługi —  22 
osoby o tr zym a ły  go za „zasłu­
gi na polu pracy  spo łeczn ej“ 
a za zasługi w  pracy  za w o d o ­
w e j  —  ani jedna.

Srebrny  K rzyż  za  pracę spo  
łeczną o tr zym a ły  83 osoby, za  
pracę za w o d o w ą  —  3.

wych i laboratoriach kraza nu W reszc ie  B rązow y Krzyż
i  j  .,rązV J "«  społecznictwu dcsla ło  190chy zm a iłych  poprzedników. Żyją

ką wymowę mająca dla przecho­
dzących obok niej studentów, ja ­
ko drogowskaz dla w szystkich, co 
w m ury  uczelni wkroczyli.

S Z T A N D A H
N adeszły  chw ile upragn ionego 

pokoju. W  dn iu  27 listopada r.
1921, na placu Saskim , odbyła się 
podniosła uroczystość. Oto 36-ty 
pu łk  L e g ii Akadem ickiej otrzy­
m ał od m łodzieży i senatorów 
wyższych uczeini w arszaw skich  
dar —  chorągiew  pułkową. W rę ­
czył ją dowódcy ówczesny m in i­
ster spraw  wojskowych. N a  

i sztandarze znajdują się goaia 
m ula Le g ia  już w styczn iu  1919 j u .lh vers>tetu, politechniki, ffikoły 
roku. W alczy  ona dzielnie pod gi6wncj gospodarstw a w iejskiego 
Raw ą Kuską, zdobywa Żółkiew  i . szkoł„ g}6wnej handlowej
Ku lików , bojem leśnym  poa H a - A  ^ z i e 1*, która powróciła do
mulcem otw iera sobie drogę do uczelni) nie u p o m n ia ła  o swych
Lw iego Ogrodu, który, dnia l O L , , ^  k o iPgtt,h. Funduje  w
styrSmfi, z źapałeiT w ita L niw ersyteci j poiit.cl.nice ta-
m uru .h  przybywające z pomocą b]ice ku uczc!E6nju pHmięc po!elr. 
dz.ecr W arszawy. A  ^  tyn ucze -ji studentt 
str.iczą studenci w  całej p r .  vie z]oż ,j na otl?aj.-u
tcampanii w schodnio - m ałopol­
skiej, aby -wreszcie, 8 lipca, po­
wrócić do W arszaw y, oczekującej
t niep„K„;era . „ O b  u l« b ltń c o , .| b™ ' ™ “ * ^  I Z T c Z d .

PASMO 
b o h a t e r s k i c h  

C Z Y N Ó W 1
l Pó łroczną służbę frontową 36 _________

p. p. L. A. nazwał jeden z ge ne ra - ' ,
łów ^„pasmem bohaterskich czy- W O D A  O O K I E M A  m O « 8 2 V J « S H A  i sól krystaliczna lub proszkowana
now \  a in n y  stw.erdził, „zaw —  znakomite środki w nawykowym zaparciu siolca- Żądać w aptekaoh i składach aptecznych
sze liczyc można było na jej nie- i 
zawodną dzielność". P c  pizyby- 
ciu do. W arszaw y t-u denc i' opu^ 
śc ili m acierzysty pułk, przeszli do 
szkół podchorążych, aby później, 
jako , oficerowie, , zasilić  pu iki 
w szystk ich  broni.

on. n ?  zawsze we wdzięczhej pa­
mięci . sercach kolegóvr. Bo dzię­
ki ich k rw i o liarnej, nowe, młode 
pokolenia akadem ickie dojrzewa­
ją w słońcu wolności. M o rtu i 
sunt, ut nos liberi vivam us.

I  diatego też, w rocznicę Cuau 
nad W isłą, pochylą się w  ko r­
nym  hołdzie głow y akademiczek i 
akademików, którzy wspom inać 
będą w ielkie dni sierpniowe 1920 
roku i tych, co uczą z za grobu, 
jak  należy żyć dla O jczyzny i dla 
N iej um.erać. i .

osób wobec 5 zaw odow ych .
Jasno z  lego w ynika, ż e  do ­

bry  urzędnik , p i lny  policjant,  
sum ienny ko le ja rz  nie docze­
ka ją  się żadnego uznania pók i  
będą ty lko  robić to co do nich  
należy. A le s trażak  co zam iast  
iccieć na pożar  p ó jd z ie  na ze ­
branie i będzie  prezesow ał,  
uchwalał rezo lucje  p rzez  akia  
m acje  i w ysy ła ł  depesze  z  hoł 
dem  —  otrzym a n iezwłocznie  
K rzyż  Praca społeczna ograni 
cza się u nas przecie  do tego.

(kol.)'.

R O K  1 9 2 0
M in ą ł 1919 rok, połowa 1920. 

• adeszły ciężkie dni sierpniowe. 
Być albo nie być. U  w rót W a rsza ­
wy m ia ły  rozstrzygnąć się lo3y 
wojny. Znów  pustoszeją m ury 
w yższych uczelni. Id ą  na  front, 
w szeregach arrr.ii ochotniczej 
gen. Jozefa Hallera, w szyscy  aka­
demicy, aDy walczyć w obronie 
w iary  ,’hrześc.jońskiej, tysiąclet­
niej ku ltu ry  i cyw ilizacji narodo­
wej, które podeptałby i zniszczy! 
dz.ki w róg  - najeźdźca. Pow iodła 
akadem ików na pola bitew m ło­
dość. Ts m łodość szczodra, która 
śm iało w szystko potrafi oddać, 
przed niczym  nie cofm e się strw o­
żona. Pośw ięc ili akadem icy swe 
bujne, pełne zapału i entuzjazmu, 
m łodością promienne życie. Przy-

O . Z . N .  w  r o l i  t ł u m i k a
Hr* arwa nowego stvk«r

W a r t  P a c  p a ł a  c a .  a  p a ł a c  P a c a

W KUTNIF
dyńcze egzemplarze pisma *  

zaprenumerować ,.A B  C “ ir.'żna 

u p b. Lew andow skiego 

(K io sk  ł>»zeuwy)

(K )  W  sanacyjnym  „Kurie rze  
W ileń sk im " znajdujemy taką oce­
nę O. Z. N.

Czy Cały Obóz kładący nacisk na 
stronę organi/.acyiną, zjednoczenio­
wą h. m« prog umowę nie jest tyl­
ko tłumikiem nałożonym na życie 
polityczne Polski?

Jeżeli jest to tylko tłumik, jego 
rola jest szkodliwa, bo opóźnia 
proces krys‘alizacji poglądów poli­
tycznych w walce, przeciwdziała 
ważeniu się tętniących gorącą 
krwią rozpolitykowanej młodzieży 
programów 
Czy to jest tłumik?

Być może że częściowo tak! Ak- 
cj pft Kotu nikt nie potrafi zarzu­
cić lekkomyślności, zbyt pocnop 
nego waż,mia się na poczynania 
zbyt wielkie przerastające siły dzi­
siejszej organizacji.

Ze wskazań deklaracji Obozu 
uiożnaby wysnuć wieie wniosków 
krytycznych jyć może i pod adre­
sem obecnego rządu. Konsekwen­
cją ogłoszenia deklaracji powinno 
byc może sięgnięcie po władzę w 
państwie. Na pytanie czy Obóz bę­
dzie dążył do obsadzenia rządu, 
otrzymujemy odpowiedź twierdzą­
cą. Na pytanie: diaczego nie czy­
ni tego zaraz — wyjaśnieni:; ..Jesz­
cze nie Czujemy się na siłach, mu-

' *■ ^ W Y G O D y  N ASZYCH  P. PREN U M ERA TO RÓ W  podajemy poniżej przekaz rozrachunkowy, który pro«.'my wyciąć, wyraźne 
wypisać imię.’ nazwisko dokładny adres i sumę, oraz wpłacić w najbliższym urzędzie pocztowym

•.Afic
sczrachmiYu (n*2w* wydtwaitttr*)?
-  NOWINY COOZŁ.NHL 
ADMINISTRACJA

Nr. rożr«chn»ku

P R Z E K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y
Nr. rozrsrbuoku 

2

złote iłownie ..... ....  ..
--l.-l;.:., ~ ---- - J*c= =  gr. wylej

Właściciel rozrachunku (nazwa wyJawnictwt.)

.,ABC -  NOWłNY CODZIENNE** 
ADMINISTRACJA

Poczta WAR.SZAWA 1. Al. Jerozolima!ta Nr. 131

Podpis
przyjmującego

! U
Numer n*dawc*y SL-pel okręgowy

simy okrzepnąć, miee pewność, że 
potrafimy rządzić, a nie tylko uno­
sić się na powierzchni życia poli­
tycznego".
T łum ik, jakim  jest O. Z. N. nie 

doprowadzi i nie może doprowa­
dzić do rozw iązania palących 
problemów, pz-ze,d którym i Polska  
stoi.

Skończył s ę  czas 
rozpamiętywania...

„N asz  P rze g iąd " tak pisze na 
m arginesie  ostatnich v wydarzeń 
politycznych

Mamy więc nowy styl nowy 
sposób przemawiania z wyraźnym 
podkreślaniem świadomości włas­
nej sity. W ciągu jednego tygod­
nia zostały wygłoszone dwa prze 
mówienia: jedno obszerniejsze z 
deklaracją polityczną, drugie grzecz 
nosciow :, powściągliwe t£a zjeź­
d z i  radykaiizującego Strzelct. Ra­
zem stanowią one jeanak jeden 
etap w nowym zwrocie Marszałka 
Ryaza śmigłego Odiąd wypadki 
roczyć się będą szyociej.
Okres obserwac|l, rozpamiętywa 
nia, nauki skończył aię całkowicie 
Droga do utrwaiemu państwa au- 
toi ytatywnego została wyraźnie na 
kreślona. Marzeuia płk. Sławka 
zostają rozproszone. Legenda uno 
si się nau konstytucją, „rozkaz" 
brzmi tak jak .ustawa". Takie są 
prawa nowego stylu.

Czy zwrtczymy 
min. Poniatowskiego

„C zas" ubolewa:
Wreszcie pozycje narodowa. O

N. R. nie zwalcza Poniatowskiego, 
rozumując następująco: „my je-
slesmy „ ra d y k a t iG a y b y śm y  za­
częli atakować Poniatowskiego, 
zaczętoby myśleć, że jesteśmy kon­
serwatystami. A tak dla nas „rady­
kałów" Poniatowski nie jesl strasz­
ny. Mozę przetrącić kości konser­
wie, ale nas, „ladykałów" nie ru­
szy. II ne faut pas se payer de 
mois, nawet tak oopulanwmi, jak 
radykalizm. Zupełnie analogicznie 
rozumowali rosyjscy eserzy: nie
chcieli zwalczać ooiszewizniu, mó­
wiąc:  „to może być groźne dla
kadetów i innych party „ourżua- 
zyjnycłi”— a1® nie dla nas, bo prze­
cie ,eż jestesmy "rewolucjonistami", 
no i bojszewicy, doszedłszy do wła 
azy właśnie eserów, jako konku­
rentów, najpierw zaczęli wystrzeli­
wać, jak psów. Podobnie p. Ponia­
towski, jeśli dojdzie do władzy, 
jako premier rząau frontowo - ludo­
wego, napewno nie będzie miał dia 
O. N. R. wzglęaów ze względu na 
ich „radykalizm" —  ale mot.e zgo- 
rować im los dużo przykrzejszy, 
niż nawet redaktorom konserw atyz 
mu. Rząd frontu luaowego w Po,- 
ste musi być zależny od żydów 1 
Ci zaś uobrze będą wiedzieć, kogo 
najbezpieczniej będzie posłać do 
Berezy".

Uważam y mm. Pon iatow skiego 
za doktrynera. zupełnie nieodpo­
w iedniego na stanow isku, które 
zajmuje. A le  bynajm niej nie uwa 
żamy za. odpowiednie zastąpienie 
go przez przysięgłego obrońcę in­
teresów ziem iańskich. W art bo­
wiem Pac palaca, a pałac Paca.

Żydzi nónadają na Pplakftw
łnamienne zajście na ul. Z a b k e w s k U

W  sobotę okołc godz. Ii-ej przeo 
południem uu kolportera gazet Zdzi­
sława Słowikowskiego, mającego swą 
budkę _ na rogu ul. Ząbkowskiej i 
Brzeskiej, napadło kilku żydów, do­
tkliwie go bijąc. Słowikowski ma po 
przecinane wargi, poranione ręce i po­
siniaczoną twarz. Sprawcy napadu nie 
zostali ujęci, gdyż w tłumie żydów, 
jaki się odrazu zebiał zdołali zniknąć.

Pobity koiporter udał się do korni 
sflrlatu policji, skarżąc się na warun­
ki, w jakich musi pracować. W  nobli 
iu  jego budki z gazetami stoją żydzi,

właściciele wózków z owocam. któ­
rzy na każdvm kroku staiają się oszu­
kać kupujących czy to na wadze, czy 
też nie wydając reszty. Kupcy ci czę­
sto wymyślali Słowikowskiemu za to, 
iż wywiesza i reklamuje nisma naro­
dowe, a szczególnie „ABC”.

żądamy wdrożenia energicznego 
śledztwa i pociągnięcia do odpowie­
dzialności bezczelnych żvdow. Nie mo­
że bowiem trwać dłużej stan obecny 
w którym Polacy napadam są przez 
rozzuchwalonych i rozbestwionych ży­
dów.


